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Ostatnia poczta.
S p r a w a  p o l s k i e g o  g i m n a z y u m  

w ( i e s z y n i e ,  omawianą jest obecnie we 
wszystkich pismach wiedeńskich. Ko/o pol­
skie od dłuższego czasu prowadź rokowania 
z ministrem oświaty o przyznanie gimnazyum 
cieszyńskiemu prawa puDliczności. Możemy 
stwierdzić, że rokowania te doprowadziły do 
pomyślnego rezultatu Gimnazyum cieszyńskie 
otrzrma to słusznie mu należące się prawo, 
gdyż odpowiedziało wszystkim przez władze 
szkolne stawianym wymogom w względzie pe­
dagogicznym.

W takim stanm rzeczy uznał puseł Da­
nielak za wskazane ustroić się w cudze pio­
rą i włożyć własnoręcznie sobie na skroń 
wieniec zasługi. Pan Danielak wysłał w ze­
szłym tygodniu ni ztąd ni z owąd do Kurjera  
Warsemcsbmgo następującą depeszę. Wiedeń 

dnia.... Diinnazyum polskie w Cieszynie zo­
stanie przyjęte na etat państwowy

Podpisano postł dr. Michał Danielak. 
Pan Danielak chciał wziąć na kawał gorą­
cych Warszawiaków’ i już mu się marzyły 
tryumfy z powodu tego zwycięstwa.

W całej tej wiadomości, którą pan D a­
nielak własnym podpisem zaopatrzył, nie ma 
słowa prawdy.

To jednak wystarczyło, żeby prasa nie 
mieeka tę wiadomość nieprawdziwą w lot 
pochwyciła i żehv z tego powodu rozpoczęła 
się kontr akcyn Niemców przeciw giinnazyum 
polskiemu w Cieszynie. Pan Danielak zrozu 
mie zapewne, że roztrąbią,ąc nieprawdziwe 
wieści o upaństwowieniu gimnazyum polskie­
go cieszyńskiego, złą usługę oddał polskiej 
sprawie.

Mamy nadzieję, że p. Danielak błąd swoj 
uzna i że się na przyszłość poprawi.

Depesze przyniosły nam już krótką wia­
domość o wiocu ogulno-niemieckim, odbytym 
d. 10 b. m. w Lipsku, w którym z austryac- 
kich posłów do Rady państwa wzięli udział 
pp. dr. Funke, dr. tichuecker i WolIT Z wczo­
rajszej w.eczornej poczty czerpiemy kilka 
bardziej zajmujących szczegółów iego zebra­
nia. Naturalnie interesują nas najbardziej wy­
stępy „naszych najserdeczniejszych", a w pier­
wszej linii bohatera ostatniej kampanji parla­
mentarnej p. W o l f f a ,  który owyin tubal­
nym głosem biadał nad położeniem Niemców 
w Austryi. liozporządzenia językowe pokaza­
ły, iż polityka rządu zm.erza do zniszczenia 
Niemców. Jedną rzecz dobrą sprawiły te roz­
porządzenia że stworzyły na nowo solidar­
ność niemiecką, że lud zaczyna znowu być 
czulszym na kwestye narodowościowe, o czem 
świadczy fakt. że invśl odłączenia Galicyi od 
Austryi jest oDecnie lak popularną ; teiaz jest 
także możliwem zwauzać takich „czarnych 
zastępców ludu, jak Kaitenegger et cansortęs.. 
Że walka przenosi się także do państwa nie 
imeckibgo, to uważa p. Wolff za rzecz natu­
ralną. Rozum państwowy nakazuje Niemcom 
interesować się sprawami swych braci w A u­
stryi. Jest to ważną rzeczą, aby niemiecko- 
austr. związek był przyjęty do ustaw zasadni 
czych państwa niemi? ck, ale Niemcy austryaccy 
me proszą o pomoc, jeno o współczucie i 
miłość.

Dr. F u n k e  powiedział, że Niemcy s&mi 
ponoszą w nę, z powodu za daleko idącej 
cierpliwości Zresztą Niemcy ulegają tylko 
pozornie, bo to nieprawda, że Niemiec, ażeby 
mógł w Czechacn żyć, mus się uczyć po cze­
ska Rozporządzenia językowe są zapłatą za 
wstąnienie Czechow do większości. Hr. Da 
deni kupił za to Czechów, a Niemców sprze­
dał.

Dr S c h u e c k e r  (z Chebu) mówił o po­
trzebie jednomyślności wszystkich niemieckich 
stronnictw i podziękował za serdeczne p rz i-  
jęcie, w y rażając nadzieję, że wiec wyjdzie 
obu stronom na pożytek

Po kilku jeszcze przemowach w podo­
bnym tonie, uchwalono rezulucyę następującej 
t reśc i : Zgromadzeni w Lipsku członkowie
ogólno-niemieckiego Związku, polecają prezy- 
dyuin wyrazie i ogłosić publicznie sympatyę 
dla Niemców w Austryi

Po wiecu odbył się komers stuaencki, 
w którym wzięły także udział delega 
cye niemieckich burscnenschaftów z Wiednia, 
Piagi, lnsbruku, Leoben i Gracu. Wychylono 
mnóstwo kufli piwa i wygłoszono niezliczone 
toasty, których głównym tenorem było n. b. 
nDeutschland ilber »Uesu. P  WolIT wychylił 
kielich na cześć i zdrowie Bismarcka.

P o c z t a  w i e d e ń s k a  nie pizyniosła 
wczoraj wieczorem Nowej Pressy, która za 
osirą wycieczkę przeciw rządowi została skon­
fiskowaną. Fremdenblutl przynosi wysoce ofi- 
cyalny artykuł wstępny o niezbędnej potrze­
bie rokowań między stronnictwami parlamen­
tarnemu w celu utrzymania parlamentaryzmu 
w Austryi. Prz strogi które iremdenbtatt roz­
daje na prawo i na lewo, zdają się być wy 
pływem obecnej sytuacyi rządu. Wczoraj po­
daliśmy telegraficzne streszczenie tej najnow­
szej inspiracyi rządowej, a dzisiejsze nasze 
wydanie popołudniowe przyniesie cały arty­
kuł Fremdenbhittu, per extensum.

Yate land  podaje dziś na wstępnein miej­
scu narazo "ważną wiadomość z Rzymu o 
przyznaniu Ui iłom na Podlasiu wolności wy­
znania grecko-katolickiej wiary na skutek 
rozkazu cesarza Mikołaja II.

Wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem 
na wiarę Yaterlandu, który sam dodaje, że 
kto zna stosunki w Petersburgu, ten me ino- 
że oprzeć się mimowolnym wątphwościuin.

Jeżeli prawdą jest, że Fryderyk W. swego 
czasu nie mógł usunąć młyna z grobli, bo się 
młynarz powołał na sędziów w Berlinie, to 
tem pewniej może być prawdą, że nawet 
wolę cesarza M.Kołaja II .  może pokrzyżować 
„Święty Synod" w Petersburgu. Przy tej spo­
sobności podaje Yaterland obszerny pogląd 
historyczny o prześladowaniu Unii w K ró lest­
wie Polskiem i w prowincyach zabranych 
i tę część wywodow Yaterlandu, zawierającą 
całą pełnię interesujących, choć dla nas wcale 
me nowych a serce Polaka rozdzierających 
szczegółów, historycznie stwierdzonych, po­
dajemy w całej rozciągłości w wieezornetn 
wydaniu.

R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  h r .  G l e i s  p a c h a  z dnia 
24 maja b. r. wydane do wszystkich sądów 
z wyjątkiem znajdujących się w Tyrolu 
i foralbergu, odnosi się do sądowego uwie­
rzytelniania podpisów stron prywatnych. Roz­
porządzenie to orzeka, że nieraz już sądom 
przypominano rozmaitymi okólnikani1 mini­
sterstwa sprawiedliwości, że dla ruchu tabular­
nego jest rzeczą największej wagi, ażeby są ­
dy strunom, które się do nich zwrócą w spra­
wie uwici zvte!nienia podpisu, pospieszyły ka­
żdej chwili z obowiązkową usłużnością. Po­
nieważ jednak w ostatnich naw’et czasach 
zdarzyły się wypadki, że sądy powiatowa, 
strony zgłaszające się do nich z prośbą o le- 
galizacyę podpisów odsełały do notaryusza, 
przeto ministerstwo sprawiedliwości widzi 
się zmuszeniem przypomnieć sądom. *e ich 
obowiązkiem jest w takich sprawach z całą 
gotowością czynić zadość żądaniom stron.

W  U z y i rn e  głoszą, że okupacya Ka-sali 
przez Włoclmw żadną miarą nie będzie trwała 
dłużei. jak do końca grudnia b. r. t ia  razie 
nie da się jednak jeszcze przewidzieć, czy 
potem nastąpi poprostu opuszczenie tej po- 
zycy . czy leż odstąpioną ona zostanie Anglii 
łub Egiptowi. Dotychczas gabinet rzymski 
nie otrzymał pod tyai względem żadnych wy­
jaśniani, ani z Londynu, ani też z Kairu.

KRONIKA.
Stan zdro ..  śa Asnyka, jak  donoszą nam 

z Krakowa — polepszył się trochę. Wczorajszy 
dzień uplynąt, po raz pierwszy bez gorączki, sy- 
tuacya jest jednak zawsze groźną, bo osłabienie 
ogromne. Prof. Pareński obawia się odnowienia 
dawnej choroby płucnej.

nam iestnik ks. E. Sanguszko, który
powrócił wczoraj do Lwowa, w niedzielę uda się 
do Tarnowa, —  celeiujprzywitauia ministra ro l­
nictwa kh  Ledebura, z którym razem uda się do 
Gumnisk. iY poniedziałek w towarzystwie namie­
stnika — minister hr. Ledebur przybędzie do 
Lwowa.

D oktora t.  P. Marek Fmkler, rodem ze 
Lwowa, otrzyma! dnia 5 b. m. na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw.

W y b ó r  rektora  wszechnicy lwowskiej na 
r. 1897/8 odbędzie się 24  czerwca.

M ia n o w a n ie .  Cesarz zamianował komisarza 
powiatowego, dra praw Adama br. Tarnowskiego 
bezpłatnym attache poselstwa, nadając mu równo­
cześnie tytuł sekretarza legacyi.

W ybory w Kole l i t . r a e k ie m .  Wczoraj 
wieczorem odbyły się wybory prezesa, wicepre 
zesów, sekretarza i 5 wydziałowych w Iwowskiem 
Kole literacko-artyscycznem, która na ostatniein 
zgromadzeniu nie przyszły do skutku. Zgrom a­
dzeniu członków przewodniczył dotychczasowy 
prezes dr. Józef W  e r  e s  z c z y ń s k i, który po ­
wołał na skrutatorów  pp. dra K u b a l ę ,  dra T.  
S z y d ł o w s k i e g o ,  U l  m e r a  i dra B a r w i  li­
s k i  e g o .  Prezesem Koła wybrany został na 49 
głosujących 36 gł. ponownie dr. J ó z e f  W e r e -  
s z c z y ń s k i ,  k tó ry  podziękował za wybór, 
oświadczając, ze przyjmuje go, ale z tem nie 
odwołalnem zastrzeżeniem, iż w listopadzie zre- 
zygnuje P rzy  wyborze wiceprezesów, otrzymał 
prof. dr. A. R a  l a s  i t s  3$ gł., i został wybrany
I. wiceprezesem. Przy głosowaniu na I I .  wice­
prezesa głosy rozstrzeliły się na pp. K u ­
czyńskiego i Z. Onyszkiewicza, z których 
pierwszy oświadczył, iż ewentualnego wyboru 
nie przyjmie. P rzy  ponownym wyborze, wyszedł 
z urny, jako  II .  wii epiezes p Z. O n y s z k i e ­
w i c z .  Sekretarzem wybrano p. Kaz. C z a p e i -  
s k i e g o, do wydziału zaś w miejsce wylosowa­
nych członków weszli pp. F r .  K u c z y ń s k i ,  St.  
K o s s o w s k i ,  T.  K y b k o w s k i ,  Kaz. K o s i n -  
k e w i c z  (R°janl i M.  R o l l e .

O godz. 10 wieczorem zamknął p. prezes 
\N ereszczyński zgromadzenie.

E gzam in  z rachunkow ości pańs tw ow ej 
złożju  w namiestnictwie: Wacław Bielecki, ro ­
dem ze Lwowa i Józef Kościelniak, rodem z Trem­
bowli.

Egzam in  d o jrza ło śc i  w Iwowskiem żeii- 
skiem seminaryum uauczycielskiem, rozpocznie się 
dnia 15 brn. Do egzaminu zgłosiło się 119 kandyda­
tek, prócz 58 uczennic czwartego roku seminaryum 
nauczycielskiego.

Egzamin piśmienny rozpoczął się 28 maja i 
trwał trzy dni.

Z 119 zgłoszonych prywaty s t e k , jawiło się 
tylko 109, razem więc przystąpiło do egzaminu 
167 abituryentek. Ponieważ 6 uczennic będzie 
zdawać dziennie, potrwa egzamin przypuszczalni 
do 15 lipca.

Itowizya sal t e a t r a ln y c h  odbyła »ię one- 
gdaj W komisyi rewizyjnej wzięli u dz ia ł : ze
Btrony Rady miejskiej pp. Friedrich i Rawski, 
z magistratu pp. bzyk dr. Pawlikowski, naczelnik 
straży oguiowej Praun, inżynier Czerny i komisarz 
Bańkowski, ze strony dyrekcyi policyi komisarz

I p. Wenz. Oglądano przedewszystkiem salę teatru 
| br. Skarbka i przyległe ubikacye. Mankamentów 
j znacznych nie znaleziono, a objawione przez ko- 

misyę życzenia co do niektóiyeh zmian i ulepszeń 
są natury drobiazgowej. Następnie udała się ko- 
misya do teal ru letniego — gdzie znaleziono 
wszystko w największym porządku. Ponieważ mne 
sale widowisk publicznych, jak  w narodnym domu, 
klubie pocztowym, hotelu Belle-vue, w Gwieździe, 
Skale itp. były już przed dwoma miesiącami re ­
widowano i wówczas ustanowiono dla nich maksy­
malną cyfrę osób, tudzież konieczne ze względów 
bezpiei zeństwa rekonstrukcj e — więc ponownej 
rewizyi komisya wczurai nie pizedsiębrała. Również 
nie oglądano teatru żydowskiego „pod srokąu, al­
bowiem w tymże, przedstawiania odbywają się pod 
gołem niebem Wreszcie udała się k misya do 
domu robotniczego w pasażu Hausmaua, gdzie 
również odbywają się przedstawienia amatorskie. 
Jako najwyższą cyfrę osób tamże pomieścić się 
mogącą, oznaczono 150.

Z fizykatu m iejskiego. W  Przeglądzie 
z soboty dnia 12. czerwca b. r. podano, że we 
Lwowie pojawiły się liczne wypadki tyfusu plami­
stego. Owoż sprawdzono, że nie tyfus plamisty, 
ale tyfus brzuszny wystąpił u 14 chorych w ciągu 
tygodnia od 6 do 12 czerwca — z tych było 5 
chorych z ulicy Kołłątaja, zaś iuui chorzy pocho­
dzili z różnych ulic i domów.

Co było przyczyuą liczniejszych wypadków, 
na razie dokładnie nie jest wiadomem, badania 
są w toku, zaś środki ochronne zostały już za­
rządzone i przeprowadzone.

VI ianki we Lwowie. Komitet zajmujący 
się urządzeniem uroczystości wiankowej w d 26. 
bm. na stawach Panieńskich, obradował wczoraj 
w salach kasyna miejskiego, nad szczegółami nad­
zwyczaj urozmaiconego progiamu, w który wcho­
dzą wyścigi, łodzie udekorowaue przez osoby pry­
watne tudzież łodzie oświetlone ogniami sztu 
ezaymi.

Ze w.ględu na ogianicziną liczbę łodzi, do­
puszczalnych na staw z powodu szczupłości miej­
sca i ograniczonej liczby biegów, należy się wcze­
śnie zgłaszać do komitetu, który nie bedzie wsta­
nie zadowolnić spózi—myck żądań

M leczarnia na waiaeli. Zarząd jednej z tu­
tejszy* b mleczarń, która w k.lku punktach ma 
swoje filie, wniósł do magistratu podanie o zezwo­
lenie ustawienia na plantacyaeb wałów hetmań­
skich lun innem stosownem miejscu ozdobnego 
pawiloui w którym mleko, kawę itp możuaby 
podawać.

Pawilon żelazny otwarty ze wszech stron — 
wedle projektu jest wcale piękny Kraków ma ta­
kich mleczarń ki'ka na swoich plantach; i we 
Lwowie przydałaby się ona wielce. Niewiadomo 
jednak, czy reprezentacja miejska zgodzi się na 
ustawienie pawilonu na wałach, bo brak tara miej­
sca stosownego -  dlaczego też właśnie niedawno 
podobnej prośbie kawiarza Ebrlicha odmówiono. 
Gdziekolwiek zaś indziej nie miałby ten pawilon 
Bili dla przedsiębiorców ani dla mieszkańców wiel­
kiej wartości.

Podr/.u ti  k. Przy ul. Cborążezyzny 1. 22, 
na dziedzińcu kumisaryatu dzielnicy I .  znaleziono 
wczoraj l ano dziecię płci męskiej, otulone s ta ran­
nie w pieluszki i wyglądające bardzo zdrowo. Po­
czyniono poszukiwania w celu wykrycia matki

Ze Ś chodnicy  donoszą nam pod d. 10 bm. 
Dziś było tu o godz. 10. przed południem zgro­
madzenie wszystkich przedsiębiorców schodnickich 
w urzędzie gminnym pod kierownictwem starosty 
Drobobyckiego, gdzie, zdaje się, potrafiono je d n o - 
stronnie poinformowanego dotąd o wypadkach 
zaszłych starostę przekonać, że przyczyuą zabu­
rzeń były różne prowukacye zwłaszcza ze strony tu ­
tejszych organ.i w policyjnych, tudzież zabójstwo 
spełnione przez żandarma, prawdopodobnie przez 
nieostrożność.

R ep e r tu a r  te a t ra ln y .  Teatr hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę po raz pierwszy ,,Maslti“ , sztuka 
w 1 akcie Roberta Bracco, — po raz pierwszy 
„Z  dobrego serca“, komedya w 1 akcie L u c ja ­
na Kicdla, — oraz ,,Wdówka“ komedya w 1 akcie 
Thibousta.

W  niedzielę po raz trzeci „Upadek lwa“ , 
sztuka w 8 aktach U. Vossa, osnuta na tle dzie­
jów Napoleona Bouapartego.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia.

Z sądowej sali.
(Dwa procesy o kradzież).

LłTńw l ł  czerwca.
Przed sąaem przysięgłych stanęła rano słu­

żąca Anna Z b r o ż e k ,  z domu Grabarz, zamężna, 
lat 32 l iczba ,  oskarżona o to, że w dniu 1 mar 
ca b. r. dopuściła jię kradzieży na szkodę swego 
słnżbodawcy Leizora Wassera, zabierając mu szka 
tułkę blaszaną, w której znajdowało się 38 zł. 
gotówką, kosztowności na ogólną sumę 200 zł., 
książeczka wkładkowa Bauku kredytowego na 332 
zł. 22 ct. oraz kartka zastawnicza na perły w ar­
tości 800 zł., zastawione za 350 zł. Oskarżunej 
broni dr. Aloizy K r a u s .

Rozprawie przewodniczy radca Tusiauowski, 
jako wotauei zasiadaią radca Litwinowicz oraz 
adyuukt Niewiadomski, oskarża prokurator Gar­
licki.

Rozprawa sama nie przedstawia żadnych cie­
kawych szczegółów. Oskarżona, tak w śledztwie, 
jak  i przy rozprawie przyznała się do winy w zu­
pełności. Pieniądze, znaiezione w szkatułce ro z ­
trwoniła, jeden łańcuszek zastawiła w Banku za 
5 zł., a następnie kartkę sprzedała za 1 zł. eks­
presowi. resztę kosztowności zakopała, książeczkę 
zaś wkładkową, nie wieaząc, co ona oznacza, wraz 
z szkatułką rzuciła do kanału.

Trybunał postawił sędziom przysięgłym do za­
twierdzenia pytanie, z określeniem zbrodni kra 
dzieży, jako dokonanej z włamaniem, punad 25 zł., 
a nawet ponad 300 zł Po wywodzie obrońcy

który udowadniał, że kradzież ta  nie była doko­
naną z włamaniem i nie może być kwalifikowaną 
lako kradzież na szkodę „ponad 300 zł.,“ gdyż 
oskarżona, nie umiejąc czytać, nie wiedziała ró ­
wnież, co oznacza książeczka wkładkowa lub kar tka  
zastawnicza, z których de Jacto nie korzystała — 
ława przysięgłych potwierdziła pytanie 11 głosami 
t a k z opuszczeniem słów : „nawet ponad 300 zł.“ 
8 glosami zaś z opuszczeniem także słów . „z wła­
maniem się".

Wobec tego trybunał ogłosił wyrok skazujący 
Annę Zbrożek na 10 miesięcy ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem co tygodnia, na  zwrot straty 
poszkodowany m, sraz zwrot kosztów postępowania 
sądowego.

* * *
Rozprawa popołudniowa toczyła się przeciwko 

Annie P o d h a j n e j ,  służącej, lat 27, stanu 
wolnego.

W edług akta oskarżenia skradła ona dnia 
16 kwietnia b. r. pani swojej Róży Oberbardt 
oankuot 1000-reńskowy, nie umiejąc jeanak czy­
tać, sądziła, że jest to, co najwyżej, piątka
Z banknotem tym udała się następnie do składu 
z wędlinami Gustawa Jajki,  gdzie zamyślała
zaopatrzyć się w mięsiwo, z którego następnie
chciała zrobić prezent swojej ciotce. Sklepowa
zauważyła niezwyczajne zachowanie się Podhajnej, 
która nie wiedziała właściwie, ile ma otrzymać 
reszty. Żądała początkowo reszty z piątk’ , na­
stępnie z pięćdziesiątki, dalej z setki a w końcu 
z tysiączk Sklepowa powiedziała jej jednak, że 
reszty nie wyda. dopóki sama pani nie zgłosi sie 
po nią. Naiwna służąca, obrażona takim brakiem 
zaufania, udała się na inspekeyę policyjną o po­
moc, w następstwie czego została aresztowaną, 
banknot zaś został wręczony poprzedniej właści­
cielce.

Oskarżonej bronił dr. B u n d .
Ponieważ podsądna, kradnąc banknot, wzięła 

go w myśli, że to jest 5 z ł , przeto sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytaniu głównemu, jakoby 
dopuściła się kradzieży punad 300 zł , wobec 
czego trybunał skazat ją  za przekroczenie z §. 
460 u. k., jako za zwykłe przestępstwo, na 1 mie­
siąc scisłego a, esztu oraz na zwret kosztów są ­
dowych

W iedeń, 9 czerwca.
(Posłowie przed sądem).

Z powodu zamknięcia posiedzeń Rady pań 
stwa, przez co nietykalność poselska została nmo 
r z o n a , rozpocznie się w sądach tutejszych cr.ły 
szereg procosów karnych przeciw posłom. I  tak 
posłowie Karol Herman W o l f ,  Georg S c h ó n e -  
r e r  i Karol M. I  r  o staną w sierpnie, przed są­
dem krajuwym wiedeńskim, oskarżeni o obrazę 
posła Yerganiego, a poseł V e r  g a n i  będzie s ta ­
wał przed tymże sądem, jako oskarżony o obrazę 
Franza Ai-noschta. Dalej w sądzie obwodowym 
w dzielnicy W iednia Alsengrund rozegrają się 
w połowie łipca dwie jeszcze sprawy poselskie. 
Mianowicie poseł Karol M. I r o  jest oskarżony 
o zaniedbanie oLowiązku dozo ru , a poseł Karol 
M i t t e r m a y e r  o obrazę czci ze skargi adw. dr. 
Marcela Hoffmana.

Tełegramy „JSTowa Polskiego"1.
Kruków 12 czerwca1 Przybyłego tu wczo­

raj wieczorem ministwa rolnictwa, hr. L e d e  
b u r a ,  powitali na dworcu delegaci komitetu 
Towarzystwa rolniczego, reprezentanci uniwer­
sytetu, prezydent miasta F r i e d l e i n  i na­
czelnicy władz rządowych.

W iedeń 12 czerwca. Wiec socyalnej de- 
mokracyi przyjął rezolucye w sprawie u s ta ­
wodawstwa o ochronie robotników, uchwalił 
wyrazy sympatyi dla służby kolejowej i przy­
jął statut organizacyjny dla socyalnej dem o­
kracji.

W i odeń 12 czerwca. Liberalni radni 
miejscy postanowili tak długo nie uczęszczać 
na posiedzenia Itady miejskiej, dopóki nam ie­
stnik me rozstrzygnie po ich myśli wniesio­
nego przez nich protestu przeciw wrzekome- 
mu pogwałceniu ich praw przez antisemicką 
większość.

W iedeń 12 czerwca. Radca ministerstwa 
handlu dr. H i b r a l ,  jedun z najmłodszych 
radców dworu, mianowany szefem sekcyjnym.

W iedeń 12 czerwc. ZnaDy historyk sztu­
ki radca dworu F  a i k e, długoletni dyrektor 
wiedeńskiego muzeum sztuki, zmarł w Lo- 
wranie pod Abazyą.

W iedeń 12 czerwca. Eks-król Muan za­
mierza na stałe osiąść w Wiedniu i wynajął 
tuż w tym celu w pałacu „Tedesco" przy 
Raernthnerstrasse mieszkanie, złozone z 33 
utnkacyj.

W iedeń  12 czerwca, p  Stan zdrowia mło­
dego księcia Cumberland pogorszył się zna­
cznie, tak, że wczoraj musiano przedsięwziąć 
ponowną operacyę. Księżna Cumberland sku­
tkiem przebytych wzruszeń zapadła na ciężką 
melancholię. Cała dnńska rodzina królewska 
przybywa do Gmunden do łoza chorego.

W iedeń 12 czerwca. Przy wyjmowaniu 
ziemi celem założenia sieci rur  gazowych na 
Favuriten, kilku robotników zostało zasypa­
nych. Dwóch robotników poniosło śmierć na 
miejscu skutkiem uduszenia, resztę zdołano 
ocalić.

B udapesz t 12 czerwca. Komisya finan­
sowa Jzby posłow przyjęła bez zmiany u s ta ­
wy o przedłużeniu czasu obowiązywania pre- 
mij cukrowych i ustawy spirytusowej.

Minister skarbu , jakotez kilku mówców 
z partyi liberalnej polemizowali z mówcami 
opozycyi, tw.erdzącymi, iż premie cukrowe le­
żą tylko w interesie Austryi.

Mówcy z partyi Kossutha i narodowej 
gromili przedłożenie. Pierwsi zapowiedzieli, 
że jak najostrzej zwalczać będą ustawę.

B udapeszt 12 czerwca. Co do zaburzeń 
serbskich w Elemer zaznaczają, iż tamtejsza 
ludność robocza była przez pewien czas sy­
stematycznie podburzana przez dwóch rady­
kalnych serbskich agitatorów Jeden z nich, 
Adamów, przy starciu z zandarmeryą został 
zabity.

B u k aresz t  J2 czerwca. W ostatnich 
dniach były ponowne ulewy w całej Rumuni 
Komunikacya z Mołdawią przerwana. Wiele 
wsi zalanych. Szkody ogromne.

B ukaresz t  12 czerwca. Skutkiem zabu­
rzeń w trawienia opóźniła się rekonwalescen- 
cya księcia następcy tronu , skutkiem czego 
też nastąmło pewne podniesienie się ciepłoty. 
Wczoraj jednak była* temperatura znowu już 
prawie normalna.

Berlin  12 czerwca. Na polityczną sytua- 
eyę w Konstantynopolu nie można żadną mia­
rą  zapatrywać się optymistycznie. Turcya oka­
zuje się bardziej upartą, aniżeli mniemano, 
stronnictwo wojenne nie chce słyszeć o ża­
dnych ustępstwach.

Rzyin 12 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych, odpowiada, ąc 
na interpelacyę I m b r i a n i e g o  w sprawie 
ponownych rzezi tureckich na Krecie, oświad­
czył podsekretarz stanu B o n i n ,  iz rządowi 
w tej spraw ie nie wiadomo nic więcej nad to, 
że w ostatnich czasach zamordowali Turcy 
jednego chrześcijanina, mszcząc się za mor­
derstwa, popełnione dawniej na Turkach 
w Suda. Rozruchy, jakie ztąd powstały, zaraz 
uśmieizono. Dziesięć osób aresztowano. Mo­
carstwa, pozostawiając swe załogi na wyspie, 
chciały tym sposobem zapobiedz nieporządkom 
i krwawym rzeziom.

W odpowiedzi na interpelacyę > icenzy, 
odpowiedział podsekretarz Stanu S e r e n a ,  
że podczas uroczystości ku uczczeniu r. 1848, 
przyszło do zajoć, w których kilku policyan- 
tów (nikt jednas z obywateli) poniosło lekkie 
skaleczenia. Porządek zaraz pr tywrócono.

S ztokholm  12 czerwca Andree wyrusza 
a 20 b. m. w swoim wieikim balonie w po­
dróż do bieguna północnego.

L o n d y n  12 czerwca. Z obcych wojsk ma 
być na jubileuszu królowej Wiktoryi jedynie 
reprezentowany berliński pułk gwardyjskich 
dragonów, którego właścicielką jest monar- 
euini angielska Uważają to powszechnie za 
akt wielkiej kurtoazyi wobec Prus.

Petersburg ; 12 czerwca Prawił U testu. 
ogłasza mianowanie ks. O b o i e n s k  i e g o, 
dyrektora szlacheckiego banku rolniczego, po- 
moeuikiem ministerstwa spraw wewnętrznych

P etersburg- 12 czerwca. Szach perski uda 
się wkrótce w dłuzszą podróż za gianicę, naj­
pierw pojedzie dó któregoś z miejsc kąpielo­
wych francuskich, a potem zwiedzi Europę.

K-anea 12 czerwca. Powstańcy wyrazili 
prośbę, aby dopuszczono do nich łódź z ży 
wnością, ponkważ mężowde zaufania z innych 
okręgow chcą spotkać się z nimi prawdopo­
dobnie celem omówienia sytuacyi. Admirało­
wie zgodzili się na Ło pod warunkiem, że 
łódź będzie dokładnie zrewidowaną i w za­
toce Luda wyładowaną Angielski admirał 
przyaresztował łódź grecką i skonfiskował 
znalezioną na niej broń. Powstańey udali się 
do admirała Canevaro, • który doradził im, 
ażeby przyjaciół Grecyi wstrzymywali od uda­
wania się na Kretę.

Ateny 12 czerwca. Hestia donosi: Zda 
rzył się tu niemiły wypadek. Delyannis został 
znieważony przez przecnodntow, którycu chciał 
powitać. Dowiedzieli mu, że pogrążył Grecyę 
w przepaść. Wskutek tego rozeszła  się fałszy­
wa pogłoska o zamachu na życie Dełyanmsa. 
Faktycznie opinia publiczna mst przeciwko 
niemu wzburzoną do najwyższego stopnia. 
Dowrot Delyannisa do zarządu sp aw a m i pań­
stwa wywołałby zaburzenia.

Dzia! ekonsnnezny.
Losow anie państw ow ej lo te ry i  dobro­

czynnej. Główna wygrana 150 000 koron padła 
ma nr. 209.412, druga wygrana 15.000 koron 
mt nr. 176.561, trzecia 5000 zł. na nr. 143 166, 
c h a r t a  4oOO zł. na nr. 274.691, piąta 3000 
zł jia  nr. 233 881, szósta 2000 zł. na nr. 
181.591, siódma 1800 zł. na nr. 259.058, 
ósma 1600 zł. na nr. 27.523, dziewiąta 1300 
zł. 
nr.

ił  nr. 217.431, dziesiąta 3000 zł. na 
8847.
Po 500 zl. padły 

218.146, po 200 zł.
wygrane na nr. 54.193 
na nr. 38.272, 46.028, 

po 150 zł, wygrały nr.
202.719.

216.399 i 255 526 
124 219, 126.896, 159.794, 181 018,

2:2.678, 248.436, 269.303, 279.650 i 285.483.
W iedeń 11 czerwca.

Alpejskie Towarzystwa górnicze . . 100"10
Węgierskie akcye kredytowe . . 404 50
Akcye anglo-austryackio . . . 160 25
Akcye banku Union . . . .  3ul.50 
Akcye kolei* południowej . . . 8 8  25
l/nsy t u r e c k i e   58 40
A łcye  kolei państw owej . . 356‘50
Ałieye Kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 287 — 
4 jhuc. galic. oblig. propin z 1889 r. . 97-60
Akeye ty to n io w e ........................................ 165 —
Węgierskie obligacye indcmmzacyjne . 97 50 
Akcyt kolei Elbetal . . . . 9 6 ?  —
Akoyt banku dla krajów koronnych , 214 — 

4-pruoentowa węgierska renta złota . 123"— 
i_kcye fcanku związkowego . . . 25"'" —
Węgierdka renta papierowa . . . 99 90
T£rt dytov*e ziemskie . . . .  469’— 
Kredyty 367-25
‘Rimamurania . . . .  248 ;>o

. 1.27-25Rubel papier i’wy .
Usposobienie siln e .
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T Y G O D N I K
artystyczno - literacki.

kleiiu-iis Junosza
i j e g o  n a j n o w s z a  p o w i e ś ć .

Przed paru dniami opuściła prasy dru­
karskie w Warszawie nowa książka Junoszy 
i to już z datą pizyszłego roku. Nowa książ­
ka tego autora należy do zjawisk nader czę­
stych, tak częstych, że wprost zdumiewają­
cych. bm.ało można nazwać Klemensa J u n o ­
szę najpłodniejszym dzisiaj u nas z wszyst­
kich współczesnych powieściopisąrzy Tak 
dużo naraz i tak szybko jedną rzecz po 
drugiej — bez przerwy — tworzył w naszej 
belletrystyce tylko Kraszewski, ktorego też 
swóją płodnością zaczyna przypom.nać p 
Szaniawski, (takie jest właściwe nazwisko J u ­
noszy).

Je s t  to człowiek ogromnej pracy. Jako 
jeden z najlepszych dzisiaj w Polsce humo­
rystów, redaguje w Warszawie Kuriera Świą­
tecznego, wychodzącego w każdą niedzielę i 
w każde święto. Źe zaś każdy numer prawie 
sam wypełnia swymi dowcipami, żartami, 
wierszykami i fejleton.kami, z których -  n a ­
wiasem mówiąc, wszystko cecóujo iście s ta­
ropolski humzr — jest to praca nieiaaa, wy­
czerpująca, a przedewszysikiem zabierająca 
dażo czasu, nadto, jako wyborny znawca wsi 
i życia ziemian w Królestwie, ma p. Szaniaw­
ski odpowiednie zajęcie w jednem z codzien- 
nycu pism warszawskicn. 1 przy tem wszyst- 
kiem znajduje jesz ze dość czasu, żeby pisać 
tyle powieści, nawet obrazków — ile ich trze­
ba, by równocześnie pozaczynane drukować 
w kilku tygodnikach i osobno wydawać na­
kładem tej lub owej księgarni, czy drukarni. 
Co więcej, utwory wycnodzące z pod pióra 
tego autora, nic na tem nie tracą, nie można 
im zaizucić dorywezosci, niestaranności w o- 
hrobieniu, ani wyczerpania się faniazyi, lub 
znużenia stylu. .Bynajmniej W każdej nastę 
pnej pracy ten sam Junosza, co w poprze 
dniej; ten sam piszący łatwo, lekko, myśiący 
bez wytężenia, komponujący bez przymusu.

Dziś, na schyłku wieku, na wszystkich 
polach pracy twórczej, spotykamy się ze Zja 
wiskami wprost odiniennemi. niż to, jakie 
przedstawm Klemens Junosza. Tem więcej 
tedy godzi s ę taki fenomen podkreślić w na 
szem schyłkowem piśmiennictwie, w którem 
autor „Pająków* wyrobił sobie już wybitne 
stanowisko. W Warszawie i w całetn Króle­
stwie, zwłaszcza w sferach ziemiańskich, na­
leży do najpopularniejszych i najpoczytniej­
szych obecnie pow iesciopisarzy; w Galicyi 
i w Poznańskiem z każdym se/.unem wyda­
wniczym siaje się coraz nardz.ej znanym.

Klemens Junosza ma sympatyę u czytel­
ników wszelku-j kategoryi. Równie chętnie 
czytają go w salonach miejskicn jak w wiej­
skich dworkach. Bo i jakże nie lubić autora, 
którego każda książka jest niezawodną ro z ­
rywką? NiKt z dzisiejszych pisarzy tak nie 
rozweseli, tak me zabawi człowieka, choćby 
najbardziej stetryczałego, jak Junosza Trzeba 
się śmiać z każdego typu, jęki nam stawi 
przed oczy w ua,zwyklejszych kształtach, 
z każdego obrazka, jaki narysuje w najnatu- 
ralmejszem oświetleniu. A jednak on niczego nie 
wyśmiewa. Przeciwn.e, on ma wyrozumiałość 
na wszystkie śmieszności ludzkie, on znajdzie 
dla wszystkiego przebaczenie, jego piórem kie­
ruje niezwykła poczciwość; kiedy tworzy, to 
tylko w świetle najpogodniejszego nieba Dla­
tego to jego wszystkie utwory takie miłe, 
tak do serca trafiają prosto, takie swojskie, 
nasze.

A  nigdy nie sili się na  n ic n a d z w y c z a j­
nego ; p o d p a t rz y  ty lko n a  gorąco  to 3zare ży- 

„c ie  ludz i  zw ycza jnych ,  k tó rego  inn i  n ie w i ­
dzą, a p o d p a trz y w szy  — opow ie  z h u m o re m ,  
co w idz ia ł  i s ły sza ł ,  opow ie  z w ła ś c iw ą  mu 
potoczystośc ią ,  zw ięźle, j a s n o  d la  w szystkich .

Do takich powieści Junoszy należy i 
ostatnia — „ S u m a  n a  K o c i m b r o d z i e . "

I  cóż to ta k ie g o ?
Pew na kLentka adwokata Szperalskiego, 

w pewnnm mieście gubemialnem, żądała w je 
go Kancelary* informacyi o sumie na pewnym 
majątku dziwnej nazwy — Kocibród. Żądamu 
jej nie dało s ę  uczynić zadość, ponieważ 
w Kanoelaryi me Wiedziano nawet o istnieniu 
podobnego majątku, a me znaleziono go także 
w księgach hypotecznych tej gubernii. Poszło 
to w niepamięć u mecenasa, ale zapam.ętał 
sobie ową dziwną nazwę dependent jego, p. 
Korkiewicz, pyszny typ starego kawalera, za- 
pleśmaiego nad aktami sądowymi i nad sto­
likiem kancelaryjnym. Był to sknera, jakich 
nie wielu, który przy oszczędnościach nieby­
wałych uskładał sobie nawet z zapracowane­
go grosza ładny mająteczek, ale tnimo 10 żył 
jak biedak Sprytny pan dependent zaczął ży­
dów znajomych wypytywać o ów Kocibród, 
bo mu się zdawało, że na tem da się coś za­
robić. Dowiedział się od nich, że o czemś 
pudobnem wie pewna stara panna Emilia, 
guwernantka. Poszedł do mej i usłyszał, źe 
ojciec jej, ś. p. Zawolski, odziedziczył po 
swym ojcu należność, lokowaną na majątku 
tej nazwy, że były o to spory, procesy, ale że 
dotąd tej sumy nie podniesiono i że ani ona, 
ani jej rodzeństwo nic w tej chwili nie wie­
dzą o tej nieszczęsnej, a bardzo upragnionej 
sumie.

Dependent Kork.ewicz ,miał nos-1 — 
mawiali żydzi, więc się zaraz do panny 
Emili. zgłosili, że odkupią od niej sumę na 
Koc mbrouzie. Wyrzucano ich za drzwi, ale 
sam fakt, „e żydzi „mający nos**, ubiegają 
się o ten interes, pobudził spi nnego Kor- 
kiewicza do chodzenia około tej sumy. Wę­
szył długo, aż wywęszył, że istnieje nad gra- 
r icą  pruską Kocibrod z sum ą 30.000 rs.. 
własnością Zawalskich. Myślał, że znalazł, 
tem więcej, iż mu się zdawało, że panna 
Emilia nosi to nazwisko, podczas gdy ona 
była Zawolską. Postanowił interes przepro­
wadzić dla panny Emilii, z własną korzyścią 
w dużej prowizyi Przytem, wnlząc u starej 
panny dużo dla niego, przez wdzięczność, 
skłonności, zaczął myśleć, czyby me warto 
było dla tak posażnej osoby rozbrat wziąć 
z celioatem, zwłaszcza, iż mu ludnie strasznie 
wytykali kawalerstwo.

Pannie Emilii podobał się również, ło n a  
wierzyła, że wkrótce zostanie dziedziczką du­
żej sumj na Koeimbrodzie, tak dalece, że do­

niosła swej siostrzenicy, młodej i ładnej p an ­
nie Sławci, iż może się spodziewać zapisu 
od ciotki. Dowiedziano się o tem w okolicy 
obdłużonego majątku rudzicow Sławci. Akcye 
panny na wydaniu poszły w górę, ku wielkiej 
zazdrości jej rówieśniczek, ojciec zaś znalazł, 
wskutek zapowiedzi owego zapisu, większy 
kredyt Pannie oświadczył się kawaler dość 
zamożny, sąsiad, z wzajemnością kochający 
się w Sławci, — i ożenił się. Ale ożenił się 
również Korkiewicz z panną E m ilią . . Gdy 
wtem post festum  dowiadują się wszyscy, iż 
Kocibród z wymarzoną sumą był... fikcyą. 
Przedeuszystkiem ten, do którego panna 
Emilia Zawolska miała pewne prawa, leżał 
w Królestwie nad austryaoką granicą; tamten 
nad pruską bowiem, o który ubiegał s^ę Kor­
kiewicz, był własnością ODcych ludzi, Zawal- 
'.kich. Co gorsza, wymarzona suma wcale nie 
is tn ia ła : przed 25 laty spadła z hypoteki ma­
jątku niegdyś Zawolskiego, ojca Em.l..

Nastąpiło rozczaruwanie, ale nie zbyt 
przykre. Nikt nie żałował. S tara panna wy­
szła za mąż; stary kawaler ożenił się; ro­
dzice Sławci wydali za mąż córkę, a jej d z i ­
siejszy małżonek posiadł przedmiot swej mi­
łości. A że z jednej strony, z os/.czędności 
guwernantka Emilia miała uskładany mają- 
teczek,- zarowno jak dependent Korkiewicz; 
z drugiej zaś majątek ziemski męża pani 
Staw ci był niezgorszy: przeto wszyscy mogli 
się szczęśliwie obyć i bez sumy z Kociego- 
brodu I... finita la comedia.

Kto jednak chce się tozerwać i rozwese­
lić zabawną historyą sumy na Kocnnbrodzie, 
niech czyta powieść Junoszy, złożoną z nie­
porównanych typów i obrazków wybornych, 
jakie zawsze wychodzą z pod pióra tego u ta­
lentowanego autora. Kaz. Kai.

IN o  w e  p i e ś n i .
O sta tn ie m i  n o w o ś c ia m i ,  k tó re  wTydała  

r u c h l iw a  f irm a n a k ł a d o w a  Ja k u b o w s k ie g o  i 
Z a d u ro w ic z a  są  3 pieśni J a n a  G alla  i 3 p ie ­
śni S ta n is ła w a  N iew iadom sk iego ,  tudz ież  u tw o ­
ry fo r te p ia n o w e  N oskow sk iego  M elcera ,  B ie r ­
nackiego , D om an iew sk iego  i śp. W sze laczyń -  
skiego.

J a n  G a l l  t r ą c  ł d o tąd  tylko te  s t r u n y  
b a rd o n u ,  k tó re  śp iew ały  o m iłości ,  szczęśc iu ,  
s łodyczy, rozkoszy ,  — a  jeśli  b o d y  w śró d  
u p a ja ją c y c h  tych  dźw ięków , z a b r z m ia ła  nu t a  
tę sk n a  i r z e w n a ,  były to zaw szo  sm u tek  i 
t ę sk n ic a  m iło sn e  lub w e s tc h n ie n ie  za  m a r z e ­
n iem  ; p łynę ły  one  z duszy  a r ty s ty  n ie z m ą ­
cone ,  czyste ,  sw obodne ,  a  w y k o n y w an e  przez  
a r t r s tó w ,  a m a to ró w  i ca łą  rzeszę  zw yk łych  
śm ier te ln ik ó w  m u z y cz n y ch  — ro z rze w n ia ły  s łu ­
c h a c z a  i w yko n aw cę  Były to p ie śn i  t e r a ­
źn ie jszośc i ,  pełne j  za d o w o len ia  i sy tu ,  jeś li  
n ie s z c z ę ś c ia ,  to d o b ro b y tu  duchow ego  z d ro ­
wia i życia bez trosk i o ju t ro ,  k tó re  w tych  
s n a ch  śp iew aczych  u k az y w a ło  się pogodne j a ­
sn e  s łoneczne  i u śm iechn ię te .  Lecz dni te 
m inęły  b ezpow ro tn ie ,  a p m śn .a rz ,  czy w yśp ie ­
w a ł  sw e  pieśn i,  czy z n u l z i ł  s ię  kw ilen iem  na 
jedną  nutę, i sp o jr z a ł  poza  siebie. — W ło s  
p rz y p ró sz y ła  s iw izna ,  n ie p ro sz o n e  zm arszc zk i  
za o ra ły  z lekka skroń, w y n io s łą  a  r o z m a rz o ­
ną. — O - ta tn i  też zb io rek  3 pieśni J a n a  
Galla , j e s t  zu p e łn ie  różnym  od całej p o p r z e ­
dniej tw órczośc i  tego sym p a ty c zn eg o  i u t a l e n ­
to w an e g o  p ie śn ia rz a .  M elodye  d rż ą  sm u tk ie m  
i dziw nie  p rz e jm u ją c y m  ja k im ś  ża lem , a  że 
w yp o w ied z ian e  s ą  z szcze-ośm ą,  p r a w d ą  i tą, 
— w szys tk im  k o m pozycyom  G a lla  w łaściw ą 
m a e s t ry ą  — w ięc  p łyną ,  i że  użyję ś p ie w a ­
czego w y ła ż e n ia ,  sa m e  s 'ę  śp iew ają .  —  P ie r  
w sza  p leśń „F ie rz cb n ę ły  zn iknęły . . ."  t r z y m a ­
n a  w  pow oinein  te rap ie ,  o d z n a c z a  się pięknie 
p o m y ś la n ą  fak tu rą ,  tudz ież  p ię k n ą  choć  poje- 
d y ń ez ą  m d o d y ą  w sposób  m is trzow sk i m o d u ­
low aną .  D ru g a  pieśń „O. gdybym  w niedoli  
lej mógł z a p o m n ie ć  o bolu...“ o ru c h u  nieco 
ży w sz y m , sześc io -ó sem k o w y m , jest  n a d e r  ś p ie ­
w n ą ,  dzięki za ró w n o  po jedynczej  a  p łynnej 
m e lo d y i ,  j a k  ł a tw e m u  ak o m p a n ia m e n to w i .  
O s ta tn ia  p iosnka: „ J e s t  sob ie  kosi trz, śm ie rć  
się z w i i “ — n a jp ięk n ie jsz a  ze zm oru  — w y­
m a g a  p ięknei d ek lam acy i ,  ce lu je  ję d rn o śe ią ,  
l a sn o sc ią  m yśli  i g łęb ią  uczuc ia .  — W szys tk ie  
te  p io snk i to  c a ck a  m uzyczne —  m a ją  nbok 
sw y ch  n if izaprzeczonych  p iękności je sz c z e  i 
tę d u z ą  za le tę ,  iż z a o p a t r z y ł  j e  a u to r  b a rd z o  
ła tw y m , a r m m ) to m is te rn y m  a k o m p a n ia ­
m e n te m  Z melodyj tych p rze b i ja  się wpływ 
m uzyki n iem ieck ie j  i pew ne ,  co p r a w d a  le ­
dw ie  u c h w y tn e ,  ec h a  S z u m a n o w s k ic h  w e ­
s tc h n ie ń  i ża lów ; cz u ć  ró w n ie ż  n ies te ty  i to, 
iż a u to r  k o m p o n o w a ł  p iesm  te do teks tu  
n iem ieck iego , p o E k i  bow iem  nie o d zn a cz a  się  
w ielk iem i za le tam i  poetyekiem i.

M.mo to p osnki G a lla  zn a jd ą  się rfieza 
w odn ie  w re p e r to a rz e  każdego  śp ie w ak a ,  n ę ­
cą  b o w ie m  p io s to tą  i sz c z e ro śc ią  m elodyi — 
z a w sze  św ieże ,  z a w sze  mile śp ie w a n e  i s ł u ­
cha n e ,  dzięki ła tw e m u  a k o m p a n ia m e n to w i  
d o s tę p n e  d la  każdego, n a w e t  n ie tęgo g r a ją ­
c e m u  am a to ro w i .

E g z o ty c z n ą  w ią z a n k ę  t rz e c h  śp iew ów  
S ta n is ła w a  N i e w i a d o m s k i e g o ,  p o św ię  
co n y c h  p. I re n ie  A b e n d ro th ,  której p o d o b iz n a  
zdob i w in ie tę  ty tu ło w ą  w y d a w n ic tw a ,  ro z p o ­
c zyna  w dz ięczny  p iękny  m enue t .

J a k k o lw ie k  k o m p o n o w a n y  n a  m odłę  a r ­
c h a ic z n ą  f ra n cu sk ą ,  z d ra d z a  sw ojsk i  p i e r w ia ­
s tek  m elody jny , a t rzy k ro tn ie  r i to rn e l lo  daje  
w y k o n aw cy  wiele po la  do pop isu .  P io sn k a  
to nadzw ycza j  w d z ię c z n a  „ P io s n k a  w io s e n n a 1' 
p o s ia d a ją c a  w szys tk ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  c e ­
chy tw órczośc i  sy m p a ty c zn eg o  a u to ra  j e s t  
r z e c z ą  pe łn ą  energii  życiowej i iście francu 
skiegu ch ie ’u, b u d o w a n a  b o w ie m  n a  w zó r  
p io sn ek  fran  uskich . O s ta tn i  u tw ó r  „B o le ro"  po ­
s ia d a  na jw ięcej za le t  m elodyi i z a p a łu ,  a e n e r ­
g iczne tem po  tego po łu d n io w e g o  t a ń c a  p rzy ­
czyn ia  s ,ę  w iele  do pod n ie s ie n ia  p ięknośc i  
u tw o ru .  W w y k o n an iu  w y m ag a  ou obok  j a ­
snej i po toczys te i  d ek la m a c y i  energ ii  i siły 
k tó re  p r z y  d y sk re tn e j  elegancyi w w y k o n a n iu  
i le kkośc i  w głosie potrafią w ydobyć  i inne  
is to tn e  z a le ty  tego u tw o ru .  —  W ie lką  za le tą  
w sz y s tk ic h  kom pozycy j jest n ie t ru d n y  a k o m ­
p a n ia m e n t  i w o lne  od afek tacy i i po w ik ła ń  
h a r m o n ie .  O ile p io sn k i  G a l la  są  s m u tn e ,  
a  w s w y m  3rnutku  sz c z e re  i p ra w d z iw e  i r o ­
b ią  s ilue w ra ż e n ie  p rz e d e w sz y s tk ie in  s w ą  p o ­
tęgą d y n a m ic z n ą  — to p rz e c iw n ie  ca ły  p o w ab  
ś w i ty  3 p io sn e k  N iew iadom sk iego  o p ie ra  się 
g łó w n ie  n a  ow ym  w y ra f in o w a n y m  w d z ię k u  
e legancy i ■ n a  tem , co um ysł su b te tó y  i p rze ­
czu lony  u ją ć  i zachw yc ić  m oże. P ie śn i  G a l la  
p isa n e  są  za  p rzy s tę p n ie ,  w y k o n y w a ć  j e  m oże 
każdy  ła tw o ,  byleby po traf i ł  o d c z u ć  i z r o z u ­

mieć serdecznie, in tencje utalentowanego au­
tora. I twory p. Niewiadomskiego natomiast 
muszą być wykonywane przez dobrze dekla­
mujących i z techniką głosową dobrze obe­
znanych śpiewaków.

Równocześnie wyszły nakładem tej sa ­
mej firmy ulwury na fortepian Zygmunta N o- 
s k o  w l k i  eg o, opus 48, zatytułowane ogólnie 
„ Fleurs da printemps*, a składające się z czte- 
rych utwuró «v charakterystycznych : I. Primcwere.
2. FPoubliez pas, 3. Kosę i 4. Maiguerite. We 
wszystkich znać rękę mistrza, władającego 
dzielnie i z wielką wprawą form piękneini 
i często niezwykłeini harmoniami, jakoież 
świeżością myśli i traktowaniem instrumentu. 
Bardzo pięknym jest utwór Primauere, tudzież 
nader melodyjny ustęp z utworu 4-go Mar- 
guerite. — Drugą suitę trzech utworów daje 
p. Bolesław D o m a n i e w s k i ,  profesor kon- 
serwatoryum krakowskiego. Są to rzeczy pię­
kne i melodyjne, ubrane w trudną nieco for­
mę pasażów, akordów i niespodzianek harmo­
nicznych : 1. Souuenir de Caucase, i .  Romance i 3. 
Uazourko. — Do popisów techniką fortepianową 

nadaje się wybornie Mazurka E  dur P o l  l a k a ,  
tudzież efektowna i pełna finezyi, choć z wi­
doczną intencyą usunięcia podejrzeń o polo­
wania na efekt, skomponowana „Humoreska11 
M. B i e r n a c k i e g o . — Trzy utwory Henryka 
M e l c e r a ,  również na fortepian, są to inelo- 
dye prześliczne, ihoć trudne do wydobycia 
z iście pajęczej siatki akordów, aipeggiów, 
gam i pasażów, Pierwszy przerwany inlermez 
zem Romans, drugi Menuet, trzeci charakte­
rem, treścią i formą zbliżony bardzo do Scfier- 
ca. Wszystkie celują jędrnośeią w przeprowa 
dzeniu myśli, piękną pomysłowością melodyjną 
i harmoniczną, tudzież nader etektownem uży­
waniem instrumentu. - Cały ten onlify plon 
wydawniczy zamyka 12 walców przedwcze­
śnie zgasłego muzyka śp. Władysława Ws z e -  
l a c z y ń s k i e g o ,  zatytułowanych Reminiscen- 
ces du passe. Są to przystępne, melodyjne, za­
pewnie dawniej skomponowane utwory, w ła ­
twym układzie, pełne, obok melod/jnosci nie­
wyszukanych hannonij.

Za wydanie tylu prawdziwie pięknych 
rzeczy należy się firmie Jakubowsk. i Zudu- 
rowicz rzetelne uznanie. urs.

Nasze pisma, ilustrowane.
Od lat kilkunastu ogtomnie się wiele 

u nas o sztuce mówi. Ale to tak wiele, że 
obce narody sądzą polskich artystów za raj- 
skich aiiiołow, a publiczność naszą za wykwit 
najwyższej inteligencyi poa względem wytną 
gania estetycznego „ zamiłowania w popie­
raniu sztuki. Pochodzi to zapewne z przyczy­
ny podróży naszego wykwitu do Wiednia, 
Paryża, Berlina i Rzymu i „robienia" tamże 
mecenasów i protektorów sztuki. Bo ów wy­
kwit mieszka w domach, kl.ore najhaniebniej 
w świecie są budowane i ozdobione, a rme 
szkania- swoje dekoruje szmatami tapicer- 
skietni. gipsowerni, rzadziej alabasirowemi 
włoskiemi rzeźbami i milionem oleodrukow, 
które otrzymuje jako nagrodę za składanie 
pięciu guldenów rocznie na f.łtarzu artysty­
cznego Molocha, czyli popierania sztuki swoj­
skiej via Towarzystwo Przyjaciół sztuk pię­
knych.

Ale o sztuce ciągle się mówi, czasami 
się nawet coś kupuje od takiego szczęśliwca, 
który za złożenie pięciu guldenów otrzymał 
premlum, chodził cały rok na wystawę za 
darmo i w końcu jeszcze wygrał obraz p r a w ­
d z i w y  o l e j n y  wartości trzysta, i chcą go 
sprzedać za sto piędziesiątzłr. Wszystkie inte­
resowane osoby robią więc dobry bussines, a naj­
lepszy sztuka, bo wchodzi riaieszcie do do­
mów, w towarzystwo i staje .-dę przez to n a ­
rodową. Do domów wchodzi także sztuka 
inną drogą, a to importowaną llusLracyami 
i reprodukcyami.

U nas za mało stanowczo czyni się dla 
tego właśnie spusobu zaszczepiania miłości 
do sztuk pięknych. Wprawdzie znowu milion 
faimlienblattów niemieckich kolportują księ 
garnie polskie — a największą w D r a w ę w t e m  
mają księgarnie lwowskie — wprowadzają 
germanizację do języka i sposobu zapatrywa­
nia się na sztukę, ale robią o tyle dobrze, 
że od czasu do czasu p mają najszerszej pu­
bliczności jakąś lepszą iub gorszą reprodukcję 
polskiego artysty, a pubbezność tą drogą przy­
najmniej dowiaduje się o jego istnieniu i dzia­
łalności. Na reprodukeyę i llustracyę nie Jaje 
się u nas zupełnie baczenia Parę istniejących 
pism w Warszawie, żyją p> większej części 
odpadkami reprodukcji obcych po łają sztukę 
obcą, bo taniej kupują już użyte klisze i oto 
wszystko.

Dosyć często podaią nam one reproduKcye 
i naszych artystów z drugiei ięki, to znaczy 
z tych pism niemieckich, które z woli P. T 
odbiorców polskicn uinieśc.ły je pierwej.
W każdym razie reprodukeye te są przynaj­
mniej dobre, o ile klisze nie są poprzedniein 
użyciem już zbite. Zdarza się i to bardzo 
często. Jeżeli zaś nasze pisma ilustrowane 
podadzą w naszej reprodukcvi nasz swojski 
obraz lub rzeźbę, to częściej bywa ona złą 
jak dobrą.

A to właśnie bardzo żle pojęty własny 
interes Ze naród potrzebuje pewnego zbliże­
nia dn sztuki, losuiy się o tein przekonali 
i przekonywujemy się codziennie. Wzwykłvch 
chałupach mieszkać nie chcemy, tylko je ko ­
niecznie choć najdalszym sposobem dekoru­
jemy.

Pożal się Boże, jak ta tania sztukaterya 
wygląda, ale jest. Wołamy tapicera i chcemy 
od tego artysty pięknego salonu jest. Więc 
chcemy tej sztuk., a nie jesteśmy winni j e ­
żeli jej me rozumiemy, albo żle pojmujemy! 
To prawda, wina spada na tych, którzy całą 
tą robotą kierują. Skąd szerokie masy publi­
czności mogą wiedzieć o sztuce? Muzeów 
niema, albo są bar iz • daleko, w kościołach 
zawieszają coraz to gorsze dyletanckie bobo 
mazy w ołtarzach, z których dawne arcydzieła 
zabiano do muzeum. Pośrednikiem więc m ę- 
dzy narodem a sztuką jest prawie tylko ilu­
s trac ja  i reprodukeya.

Żadna epoka nie była tak wynalazczą 
pod względem technicznych środków repro- 
dukcyi i ilustracyi, jak ta, w której żyjemy. 
Mamy fotografie, światłodruki. autotypie jako 
mechaniczne kopiowanie, mamy również drze­
woryt, miedzioryt i akwafortę jako sztukę. 
Jest więc w czem przebierać i wybierać, aby 
możliwie najlepsze i najtańsze ilustracje 
znalazły wstęp nawet do najbiedniejszej klasy 
ludzi.

Za pomocą ilustracyi rozwija się zmysł 
estetyczny.pobudza się potrzebę piękniejszej for­
my, uczy się zamiłowania do sztuki i szano­
wania wszystkiego, co z nią ma styczność, 
poucza się wreszcie o istnieniu własnych 
artykułów. A to jest świętem zadaniem pism 
ilustrowanych. Jak  je wypełniają te pisma? 
W pierwszym rzędzie wydawnictwa stawiają 
w rachunek swój dochód -- później moralny 
wpływ na publiczność.

Pisma ilustrowane wogóle, więc metylko 
polskie, starają się w pierwszym rzędzie za­
dowolić publiczność schlebianiem jej słabo­
stek. Nie przeczę, że tak czynić m u s z ą ,  
aby mieć dochód, a dochód mieć muszą, aby 
żyć. Bo przecież wydawnictwa prywatne są 
nie dlatego prowadzone, aby komuś zrobić 
przyjemność, ale, aby mieć dochód, a dobrze, 
jeżeli i ktoś inny jest z tego zadowolimy.

Bardzo przykre spostrzeżenie uczyniłem 
już przedtem, że pisma nasze ilustrowane — 
wszystkie bez wyjątku — inimowoli popiera,ą 
sztukę i artystów zagranicznych. A dzieje się 
to zupełnie bezwiednie. Wydawnictwo musi 
dać w numerze parę obrazków, chcę je dać 
w jak najmniejszym dla "siebie wydatku, więc 
zamiast klisz oryginalnych -  kupuje za poło 
wę ceny klisze już użyte w jednym z pism 
zagranicznych i umieszcza w swojein. Sztuce 
ted\, w zn iczeniu kosmopolitycznetn, uczyniło 
się zadość, ale swojej stanowczo się zaszkodziło. 
Nie przeczę, że koniecznem jest zapoznanie 
czytelników naszych z dziełami i imionami 
artystów znakomitych którzy pracą swoją 
stają się własnością całej cywilizacyi, ale co 
nas obchodzi jakiś X. ? , który specy; l.iie 
maluje i komponuje dla niemieckich fannlien- 
blattow, który całetn pojęciem sztuki jest 
marny i dla nas zupełnie obcy? A właśnie 
w Niemczech istnieje cały legion takich ma 
larzów i rysowników, bo ich potrzebuje nie­
miecka sentymeutalność i banalna charakte­
rystyczna rodzą jo wość, dla nas nietylko rie- 
mająca żtdnego znaczenia, ale nawet szko­
dliwa pud względem og upiania najszerszej 
masy publiczności. Każda narodowość ma 
swój sposób i charakter w sztuce — a jeżeli 
dzieło będzie złe, to przecież nosi ono powne 
piętno niestarte swojej narodowości, której 
artysta wyprzeć się nie jest w stanie, chyba, 
że ktoś gwałtem m aluje: „Damę z kwiatkiem", 
.Damę w aksamitnej sukni" albo „Damę 
z wachlarzem", wtenczas samem mdlem i 
słodkiem pojęciem damy, staje się kosmopoli­
tycznym, a dzieło jegoina dla kunstli i endlera 
wartość „znakomitego wykonania", a dla pu­
bliczności wszelakiej narodowości, wartość 
zwykłej dumy z kwiatkiem lub wachlarzem. 
Takie bowiem dzieła, nie mają żadnej indywi­
dualności artystycznej, są to zwykłe towary, 
mniej lub więcej płatne, ale których repro­
dukeye w kliszach zawsze taniej się nabywa, 
jak: własne w ykonie ,  i to jest właśnie powód, 
że t k często w naszych firmach spotykamy 
się z „Damą w aksamitnej sukni", z „Przedsta­
wieniem narzeczonego" „Ważsom pytaniem" 
aluo „Melancholią".

A iluż to młodszych artystów polskich 
nie przedstawiono naszej publiczności ? iluż 
z nich cierpi z tego powodu nietylko na me­
lancholię. ale i na brak kawałka chleba? 
Jeżeu nie większej części, to przynajmniej 
mniejszej moźnaby dać zarobek umieszcza­
niem reprodukcyj z ich rzeźb i obrazów, 
i wyrobić sobie z nich dla pisma dobrych 
ilustratorów. A tych bruk jest taki sam u nao, 
jak krytyków artystycznych, dlatego, ponie­
waż wydawnictwo woli umieszczać stare obce 
klisze, bo są tańsze od oryginalnych, a nie- 
chce w łamach swoich rozszerzać fachosvej 
i pouczającej krytyki, aby publiczności i swoim 
własnym czy te ln iom  nie otwierać oczu na 
włamie błędy. To ■ jest fakt i prawda, — że 
tak, jak w pismach naszych widzimy więcej 
obcych dzieł sztuki, jako obrazki, jak krytyk
0 sztuce własnej w kraju. Nie brak ludzi 
fachowych, ale niechęć wydawnictw jest tego 
powodem i to wydawnictw popularnych, po­
czytnych między najszerszemi warstwami 
naszej publiczności.

Piszę to na podstawie bardzo do­
brych danych i świadom jestem doskonale 
stosunków wydawniczych i literackich tak 
w Polsce, jak w Niemczech. Jeżeli np. pismo 
jak „Modernę K unst* — jest to lep izy Fami- 
lienblaU — zapłaci za prawo umieszczenia 
repi idukcyi obrazu lub rzeźby jakiemuś arty­
ście loR marek, to „ Tygodnik'' lub „ Wędro­
wiec* zapłaci 10 rubli. Musi pr/.ytem zrobić 
z leg > kliszę, która go kosztuje 20 rubli, 
więc ma razem trzydzieści rubli wydatku. Tę 
samą jednak iliszę już z prawem roprodukcyi 
otrzymuje z Modernę Kunst- za rubli piętn iście. 
Oczywiście wydawnictwo oszczędza na tym 
•nteresij piętnaście rubli, daje ładną kliszę-
1 tna zadowolonych prenumeratorów. „ (i ę- 
drowiec“ ma własną kliszotypię i jeszcze ta­
n ie j kosztują gó ilustiiicyę." Bierzo bowiem fo­
tografię z pierwszego lepszego obrazu zagra- 
uiczneg>; na podstawie braku konwencyi ce- 
sars 'wa z obcemi państwami, robi u siebie 
kliszę. W ten sposób oszczędza w ogóle ho- 
norarya artystyczne - ale też najczęściej 
podaje nain obcą stronę, robiąc reklamę ob ­
cej sztuce i obcym artystom z pomijaniem

krzywdzeniem własnych Za granicą, a więc 
np w’ Niemczech najwyższe honorarya są za 
artykuły o sztuce. I słusznie, bo krytyk a r ­
tystyczny musi więcej dać ze swojej wiedzy 

a wiedzę te mieć musi bo inaczej prawić 
będzie dyletanckie nonsensy — U nas, wy­
dawnictwa płacą najwyższe ceny za kry 
tykę teatralną, jak  np. w Warszawie, ale za 
sprnwuzd,inia i krytyki o sztukach plastycz­
nych rł ic i  się po Ź‘/s d° 5 k°P- za "lersz. 
Przy te n honoraryutn, umieszcza wydawnic­
two najwyżej u w a  artykuły miesięcznie, to 
znaczy płaci za nie razem do dwudziestu ru­
bli. Z czegóż żyć ma ten fachowy krytyk 
sztuki, który nie jest ani profesorem muzy­
ki w kouseru atoryum. ani me posiada urzę­
du na kniei nadwiślańskiej ? -Jakże śmieszne 
jes t  twierdzenie niektórych pism, źe dlatego 
u nas mało się pisze o sztuce, bo „nie mamy 
do tego fachowo uzdolnionych ludzi". A toć 
przecież fachowy krytyk nie może być obok 
tego portyerem w panoramach „Tatr" albo 
..Golgoty" ażeby pobierając ztamtąd miesię­
czną pensyę na utrzymanie mógł w wolnych 
chwilach także pisać o sztuce !. ..

Zastrzegam się, że nie robię nikomu ża­
dnych przytyków; konstatuję sam fakt
i cieszyć się będę jeżeli mi któreś z wyda­
wnictw udowodni, że krytyk artystyczny fa­
chowy, bez synekury w jakimś kantorze, mo­
że się w Warszawie, Lwowie lub Krakowie

JPayitr » r»*rfki Brad Fiałkawikidi «  B'alika.

utrzymać li tylko z pisania artystycznych 
krytyk.

Bez krytyki, bez tego dozoru moralnego, 
naturalnie musi poziom sztuki się obniżyć — 
i rzeczywiście się obniżył. Dość spojrzeć po 
ty^h „ l u b y c h  i m i ł  y c h “ obrazkach, dawa­
nych na wystawy we Lwowie, Krakowie 
i Warszawie, dość przypomnieć ostatnie k o n ­
kursy rzeźbiarskie i malarskie w Krakowie 
i Warszawie. Dość zresztą przeglądnąć osta­
tnie roczniki naszych pism ilustrowanych, 
albo przeczytać „fachowe" recenzye, z któ­
rych jedne są dyletanckie do ignorancyń, dru­
gie naginane do potrzeby w ydawmctwa w spo­
sób piszącemu ujmę przynoszący. Z tego co 
powyżej przytoczyłem, nie trzeba przecież 
wszystkiego kłaść na sumienie wydawców 
i redaktorów. fc>ą bowiem między nimi ludzie 
z poczuciem artystycznem , którzyby chę­
tnie zmienili dotychczasową taktykę, ale po­
nieważ pism me wydaje się, przynajmniej 
u nas, dla własnej przyjemności, lecz i z po 
trzeby zarobku więc niejeden z nich zrobiwszy 
zły interes cofa się, i hołduje stnakuwi i wy­
maganiom ogólnej kupy czytelników i prenu­
meratorów. Ta droga ma przynajmniej tę 
zaletę, że mniej kosztuje, a więcej przynosi. 
Winni są więc tutaj sami czytelnicy. Jeżeli oni 
mieć będą wię^e artystyczne wymagania, 
to znajdą się i pisma artystyczne, z jakich 
w całej Polsce n i e m a  d o t ą d  d n i  j e d n e ­
go. Wydawcy zastosują się z pewnością do 
największych nawet wymagań artystycznych, 
tak jak dzisiaj stosują się do najmniejszych. 
Właściwie inowiąc, to dzisiejsze wymagania 
publiczności są ż a d n e , bo gdyby jakiekol- 
wiekbądż były — oprocz un.kania nagich fi­
gur — to i nasze pisma ilustrowane w inną 
by się szatę nbierały. Roman Lewandowski.

n

P a r y ż .  9 o .Sewen.
[Konferencja o Sienkiewicza. — T. Adamów- 
$k‘. — Obchód za duszę Kniazietuicza v Firm  - 

ccwictza).
Konferencya w języku francuskim o H e n ­

r y k u  S i e n k i e w i c z u ,  której organizacyą 
zajmuje się Kuło artystyczno-literackie, odbę­
dzie się w sah towarzystwa geograficznego 
dnia 12 czerwca W tym celu rozesłano kil­
kaset zaproszeń, których tekst opiewa: „La
Societe Litteraire-artistique poionaise a Paris a 
1’hoimeur dc vous pner de vouloir bien assister 
a la conference qui sera faite le 12 Juin, a la 
salle de la Societe de Geographie, ńoulevard 
S t.-Gennain 184, sous la presidence de M. 
Albert Sorel, de Tacademis franeaise, membre 
de 1’academie des Sciences de Cracowie.

Confermcier: M. I Gasztowtt, wice pre- 
sident de la Sooićtte.

Sujet: De romancier polonais : llenri Sien- 
kiew iiza.

S tosow n ie  do zw ycza jów  tu te jszych , n a  
odw ro tne j  s t ro n ie  z a p ro sz e n ia  p o d an e  z o s ta ło  
k ró tk ie  resume odczytu .

W je d n y m  z o s ta tn ic h  lis tów w s p o m in a ­
łe m  o z a p o w ied z ia n y m  ko n ce rc ie  ar tys ty  
sk rzypka ,  p T y m o t e u s z a  A d a r a o w s k i e -  
go z Bostonu . K o n c e r t  te n  odnvł się  p r z e d ­
w czora j ,  a  pow odzen iu  jego n a d z w y cz a jn e

P. Adamowski jest artystą pierwszej mia­
ry technikę posiada niezwykłą, a obok tego 
tyle uczucia' w g^ze, że wprost porywa słu­
chaczów'.

Początki gry n a  sk rzy p c ac h  p o b ie ra ł  w kon- 
s e rw a to ry u m  w a rsz a w sk ie m ,  pod  k ie ru n k iem  
K ątsk iego ,  poczem  p rzyby ł do P aryża ,  u z u p e ł ­
n ia jąc  sw oje  s tu d y a  w szkole  M a n o ta .  Od 15 
la t  p rz e b y w a  s ta le  w B oston ie ,  gdzie j e s t  
p ie rw sz y m  sk rzypk iem  w to w a rz y s tw ie  fiihar-  
m on ijnem , p rócz  tego zaś  je d n y m  z filarów 
s ła w n eg o  n a  ca ły  św ia t  „ k w a r t e t u  — A d a ­
m o w s k i " ,  w k tó rym  gryw a , p rócz  n.ego 
b ra t  jego, Jó zef ,  s ła w n y  w io loncze lis ta ,  o raz  
d w óch  L w o w ia n ,  pp. M o l d a u e r  (a l tów ka)  i 
S a c h s  (drugie  skrzypce).

Gra p. A d am o w sk ieg o  jest pewna, o in- 
tonacyi nadzwyczaj czystej; trudności zdają s,ę 
dla niego nie istnieć. Oddaniem waryacyi ( Ca- 
price nr. 2 i)  Paganiniego - Górskiego wprawił 
wprost w zdumienie. Wywoływany K ilkakro­
tnie dodał nad program m e l o d y ę  Paderew ­
skiego, odegraną z prawdziwem mistrzostwem.

P rzed dw o rn a  mniej więcej m ie s ią ca m i  
s ły sza łem  S a ra sa te g o ,  k tó ry  w y s tę p o w a ł  d w a  
razy  w k o n c e r ta c h  U olonne. P o ió w n y w u ją c  
tych  dw óch  a r ty s tó w  z sobą ,  m u sz ę  saus 
parti pris na ro d o w e j  p rz y z n a ć  p a lm ę  p ie r ­
w szeń s tw a  p. A d a in o w sk iem u .  G ra  S a r a s a t e ­
go, to k o ro n k a  o p rzep iękne j budow ie ,  to p r o ­
du k t  p iękny , k tó ry  należy podziw iać ,  k tó rem u  
je d n a k  brak...  duszy. G ra  S a ra sa te g o  rob i p o ­
czą tkow o  n iezw yk łe  w ra że n ie ,  k tó re  j e d n a k  
w n as tęp s tw ie  zn ika  s topn iow o d la tego , że 
S a r a s a te  j e s t  je d n o s ta jn y  ; p. A d am o w sk ieg o  
g ra  po ry w a  i p rz y k u w a  s fu ch a cz a  od p o c z ą tk u  
do końca ,  guyż k aż d y  k a w a łe k  o d e g ra n y  j e s t  
a r ty s ty c z n ą  kreaoyą .

Koncert rozpoczął się sonatą (en re majeur | 
Beethow ma, którą odegrał koncertant w tow a­
rzystwie z p. A u g u s t e m  R a d w a n e m .

P. Adamowski wyjeżdża w połowie marca 
do Londynu z koncertami.

S t a c y a  n a u k o w o  p a r y s k a  u rz ą d z i ła  
w M o n t tn o r  e n c  y obchod  ża łobny  za  duszę 
K m a z ie w ic z a  i N iem cew icza .  P o d n ie ść  m ogę 
c h y b a  bardzo m e m ą d ie  p rz e m ó w ie n ie  f r a n c u ­
skiego k s iędza ,  który na  tę  u ro c z y s to ść  i d la 
z ro b ie n ia  p rzy je m n o śc i  P o lakom , w y b ra ł  za 
t e m a t  k az an ia  u sp raw ied l iw ien ie  so ju szu  fran- 
ko rosyjskiego... M ogłaby  też s ta c y a  n a u k o w a  
p o s ta ra ć  s ię  na  p rzy sz ło ść  o lepszego m u w c ę !

__________  M. L.

R o z m a i t o ś c i .
N o w o ś c i  t e a t r a l n e .  Z Warszawy douuszą : 

Trupa łódzka Miehała Wołowskiego zapowiada na- 
stępująee uowości: dramat mieszczański Steina 
„Za grzechy ojców", kotnedyę w trzech aktach ze 
śpiewami i tańcami w stylu roccoco Leboeuta i Y. 
Claira p. t. „Wesoła bauda", komedyę Rosiukie- 
wicza „Gołębie serca", komedyę Konczyńskiego 
„Z burz życia*, farsę 3-aktową z angielskiego 
„Mumsa", kumedyę w 4 aktach „F iglarki '1.

F r a n c i s z e k  t  o j łp ć e  wydrukował w Le Jour­
nal fantazyę, której treścią jes t  spotkauie się i 
rozmowa dwóch ostatnich wychodźców : polskiego 
i greckiego. Rzecz sentymentalna, napisana bez 
najmniejszego wyobrażenia o polskich stosunkach 
i dążnościach.

Odpowiedzialny re d ak to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

ii Arakami LaAowa) wa Lwowie, pod zarządem St. Baylego


